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I st r — za wiersz jednoszpaltow y milimetrowy 1200 rok.,—II—V 
800 mk., — VI — VIII 550 mk., Drobne po. 300 m. za w y ru .

r E
SPÓŁKA

f AKC.
ODDZI AŁ w R A D O M S K U

ZAWIADAMIA, 
iż od dnia 2-go lipca b. r. uzyskał i prowadzi

lego Oddziała Krajowej Kasy
na powiat Radomskowski

załatwiając pośrednio w im. P.K.K.P. dyskonto weksli, oraz inkaso dia posiadających kre­
dyty i konta źyrowe w Piotrkowskim Oddziale.

Od daty wspomnianej m. Radomsko uważane jest ZA MIEJSCO­
WOŚĆ BANKOWĄ WZGLĘDEM P.K.K.P. i weksle płatne w Radom­

sku są przyjmowane przez nią do dyskonta i do inkasa.
Pozatem Bank załatwia wszelkie tranzakcje wchodzące w zakres bankowości.

Instytucja Centralna w Warszawie, ul. Kopernika 30.

s
O D D Z I A Ł Y  i A G E N T U R Y :

L

1. B ia łystok 8. Jędrzejów
2. Bielsk 9) Konin
3. Bosko (K ie lce .) (ag.) 10. Kraśnik (ag.)
4. Ciechanów t i .  Kutno
5. Ciechanowiec (ag ) 12. L ipno (ag.)
f  Częstochowa 13. Lub lin
7. Hajnówka (a g ) 14. Łęczyca

15. A ław a
16. Opatów
17. Ostrowiec
18. P io trków
19. Płock

20. Przasnysz
21. Radom

2 2 . Radomsko
23. Równo
24. Sierpc (ag.)
25. Wilno (ag.)
26. Włoszczowa
27- Wysokie ttazow . (ag.) 
28. Zamość.

Adres dla depesz do wszystkich instytucji Banku w Polsce: 

—  ■»     —

„ZiemianbankL

E
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>ZEF OSTROWSKI
O B Y W A T E L  Z IE M S K I 

b. Członek Rady Państwa, Członek Rady Regencyjnej
opatrzony śt». Sakramentami zasnął w Panu dnia 30 czerwca 1923 r. w Kałuszy­

nie, przeżywszy lat 73.
• Smutne obrządy pogrzebania zwłok w grobach rodzinnych na cmentarzu w Malu- 

szynie odbyło się we Wtorek dnia 3 lipca.

Cześć Jego pamięci!

B

ADAM
fjjf

MICHALSKI
właściciel dóbr Borowno,/ 7

opatrzony św. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach, 
zasnął w Bogu d. 1 lipca 1923 r , przeżywszy lat 73.

Pogrzeb do grobów rodzinnych na miejscowym cmentarzu odbył się w Czwartek d. 5 lipca
\  ' *  '  ‘ '  '

Cześć Jego pamięci!

S K L E P  B  L  A  W  A  T  N  Y

F L O R Y  S Z W E D O W S K I E J
(dawniej w Rynku, obok apteki) obecnie się mieści w domu S. S. Filipowicza 

na 1 piętrze w Rynku.

POLECA na sezon wiosenny i letni NAJNOWSZE MATERIAŁY. 
ORAZ MATERIAŁY MĘSKIE.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E

Do sgrzedaHiape rla k  p ó ł a łto m a ty c z n y  
w ym iaru  średniego. W ia ­

domość: u l. K rakow ska N r. 76.

j udzie la  m aturzsta  za wzg lędną ce- i nę. P ierwszorzędne referencje. W ia ­
domość w Redakcji.

Pfzylfiiujg roiioiy do tialtyj^TS;
ManiPIIPO ro ^ ' s tarannie i h ig ien iczn ie  
1 'lf llllL U I U firm a  „Jan in a “ P rzodborska 30.

O g ł o s z e n i e .
Wobec pogłosek, ja kob ym  m ia ł z * * ' 

ja ć  swój magazyn i w yjechać, ogłasza*11 
Sz. K li je n te lj i ,  że to je s t nieprawdą. Zakła^ 
m ój nada l będzie w ykonyw ać zamówię**19 
po cenach um ia rkow anych . Kto zaś odda 
do mojego zakładu cały garnitur, ten*11 
robota spodni będzie liczona gratis 

PoleGając się względom  Sz. K lijen teU  
pozostaje z poważanie***

Leopold Zembik-

Gabinet dentystyczny

J A N A  l i g ę z Y
Przyjmuje od 12 do 6 wiecz. 

RADOMSKO, ul. CZĘSTOCHOWSKA 9
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p o vzjA L9M $y.
Niniejszym sk ładam y za  pośrednictw em  pd czytn ega  

pisma W. Panów g orące  podziękowanie i s ło w a  najw yższego  
uznania: p p. Komendantom m iejscow ej S traży  Ogniowej Ocho­
tniczej, w  Dmeninie, S m otryszew ie  i Szanownej DyrekGji f a ­
bryki B-ci Thonet za  w ybitne k ierow nictw o i udział podczas  
pożaru, wybuchłego w fab ryce  naszej  w dn 21  c z e r w c a  br .  
oraz w szy stk im  poszczególnym  członkom wspomnianych od­
działów S traży  i osobom, którzy w bardzo krótkim s to su n ­
kowo c z a s ie  s tanęli  na m iejscu wypadku i s w ą  akcją  ratun­
kową, prowadzoną z ca lem  d ośw iad czen iem  i po św ięcen iem ,  
a utrudnionej w  wysokim  stopniu skutkiem nagromadzonych  
mebii i gotow ych  c z ę śc i  do nich. a  w ięc  m aterja łem  ła tw o  
zapalnym, przyczyniła  s ię  do z lok a lizo w a n ia  ognia i rozsze-  
żen ia  s ię  pożaru na p rzy lega jące  budynki, przez to sam o u- 
chronili nas przed w iększym i je s z c z e  stratam i.

Zarząd Sow oradom sk iej Giętarni H ebli W iedeńskich

K. W U N S C M E  \ S-Ka.

Historja objawienia się cudownej 
figurki Matki Boskiej w Gidlach.

1

B u r z a  b r a t o b ó j cz yc h  walk i o- 
gień n ienawiśc i  r o zg or za ł  za p rzy­
czyną herezj i  Lutra ,  Kalwipa,  Wiclefa  
Hu sa  i ob ją ł  W p os ia da n ie  E u r o p ę  
Z ac h od n ią .  Nie  poz os ta ło  to bez  wpły ­
wu na Po l sk ę .  Lu te r  i Kalwin i u nas  
anieli zwolenn ików,  nie p rzysz ło  j e ­
dnak u n as  do  tego,  co w E uro p i e  
zachodn ie j .  H i s torycy  cytu ją  ró żn e  d o ­
wod y  i p rzyczyny  tego;  kto j e dn ak  
pat rzy ok ie m wiary,  t en widzi  w tern tyl­
ko s t a w ie n n ic tw o  i op ie kę  Naj św.  Marji  
Panny .

Rok  p r zed  w y b u c h e m  herez j i  L u ­
tra w r. 1516 w G id l ac h  ma łej  w io ­
sc e  zna jd u ją ce j  s ię  w ó w cz a s  w a r c h i ­
d iecezj i  gn ieźnieńskie j ,  w o je w ó d z tw ie  
S ieradzkiem za sz e d ł  fakt,  k tóry ożywi ł  
wia rę  i o bud z i ł  życ ie  r el igi jne ca łego 
k ra ju .— O to  w porze  wiosenne j ,  p rzed 
p ie rwszą  n ied z ie lą  m a ja ,  o ra ł  po le  w 
miej scu,  na  k t ó r e m  dzi ś s toi  Kapl i ca  
Matki  Boskiej  Gidel skiej ,  kmie ć  gidel-  
ski naz wi sk i em  J a n  Czeczek .  Nag le  
woły w pługu za t r zym ał y  się,  p o k l ę ­
kały i m i m o  na legan ia  po w s t a ć  nie 
chciały.  Nie  w ied ząc  coby to z n a c z y ­
ło C z ec ze k  zb l i ża  s ię  do  wołów,  aby 
je po dn ieść .  Zdziwi ł  się,  spo s t rzeg ł szy  
j a sność ,  a wśró d  niej m a łą  f igurkę,

p r ze d s t aw ia ją cą  Ma tk ę  B o s k ą  z d z i e ­
c i ą tk ie m J e z u s  na r ękach ;  f igurka z ł o ­
żona  była na kam ien iu ,  k tó ry miał  
ksz ta ł t  kiel icha.  Widząc  w tern cud 
Boży,  C ze cz ek  zan ie ch a w sz y  dal szej  
orki ,  b i e rz e  f igurkę do d o m u  i ch o w a  
do  skrzyni ,  p rzy kr ywa ją c  u b r a n i e m  i 
c hu s ta m i .  Nie  z r oz u m ia ł  poczciwy  
km io t ek  woli  Królowej  Nieba ,  że  ten 
d a r  niezwykły nie  miał  być w ukryciu.  
—  N o w y m  więc  c u d e m  p rz e s t r z eg a  
go Marja ,  bo  i lek roć o tw ie ra  skrzynię ,  
f igurka ,  zawsze ,  c h o ć  była s c h o w a n a  
na  spo dz ie ,  zn a jd u je  s ię  na wie rzchu .  
Lecz i t e raz  nie p o j m u je  z a m ia ró w  
Bo żych ,  to t eż  c h c ą c  w yk aza ć  C ze cz -  
kowi j ego za ś l e p i en ie  na d u c h u ,  Bóg,  
d o p u s z c z a  na n iego i ca ły  jego  d o m  
ciężką ś lepo tę .  Miłos ierni  ludzie,  wi ­
dz ą c  r odz inę  C z e c z a k ó w  w ta k iem  
n i es zczęśc iu ,  da ją  im do posługi  p e ­
wną po b o ż n ą  niewiastę .  —  T a  o tw ie ­
ra j ąc r azu  j e d n e g o  skrzyn ię ,  sp o s t r z e ­
ga na wie rz chu  f igurkę Matki  Boskiej .  
Dz iwiąć  s ię  c o b y  to zna czy ło .  Z a p y ­
tuje więc  Cz eczka ,  i do w ia d u j e  s ię  od 
niego,  o c u d o w n e m  w yo ra n i u  figurki .  
B iegn ie  za raz  d o  ó w c z e s n e g o  p r o ­
b os z c z a  gidelskiego ,  ks. P io t r a  Wot -  
pka ja  i o p o w ia d a  mu  o n iezwykłem

z d a r z e n i u .  P r o b o s ż c ź  ud a j e  s ię  z p r o ­
c e s j i  do d o m u  Czeczka ,  o twie ra  sk rzy­
nię,  b ie rze  f igurkę Matki  Boskiej ,  
p rzenos i  do  kośc io ła  pa r a f j a lnego  pod 
w ez w a n ie m  Ś. Marji  Ma gd a le ny ,  a dla 
większego  be z p ie cz eń s t w a  ’ćn o w a  w 
cybcr ju rń  obok  K^ajśw. S a k r a m e n tu .  —  
Gdy  się  to s ta ło,  ca ła  rodz in a  C z e ­
czka odzys ka ła  wzrok.  P o d o b a ł o  się 
j e dna k  B ogu ,  aby  Matka  Naj św.  o d ­
b i e ra ła  cz eść  na tern mi e j scu ,  gdzie 
była f igurka wyorana.  W kr ó tc e  b o ­
w ie m  po p rzen ies i en iu  cu d ow n e j  fi- 
górki  do  koś c io ła  pa ra f j a lnego ,  dużo 

| o s ób  za uw aż y ło  j a sn oś ć  n iezwykłą  na 
! mi e j sc u  wyoran ia .  Gdy  wieś ć  ta do-  
| szła do  s a m e g o  p r obo szc za ,  nie  chcia ł  
| t e m u  wierzyć,  bo p r ze ko n an y  był> i e  
| d o b r z e  ec h o w a ł  f igurkę.  Miltto to-, 

u d a j e  s ię  do  kośc ioła ,  o twióra t a b e r ­
na ku lu m  i widzi ,  że  n ie s t e ty  figurki  w 
n i e m  n ie m a .  Idzie więc  na  mi e j sce ,  
gdz ie  się uk aza ła  j a sność ,  i uz na ją c  W 

tern wo lę  Bożą,  zapowiadf t  na dz i eń  
oz na c z o n y  n a b o ż e ń s t w o  u roczys te ,  — 
s p r a s z a  z całej  okol icy d u c h o w i e ń ­
s two  i w towarzys twie  A d a m a  G idz ie l -  
skiego,  ó w cz es n e g o  dz iedz ica  Gide l  —  
j ak o te ż  l icznie z e b r a n e g o  ludu  tórńie- 
sz cz a  c u d o w n ą  f igurkę  Matki  Boskiej  
w s łupie  d r ew n ia ny m ,  ob o k  k tó rego  
A d a m  Gidziel sk i  — w z n o s i  ma ły  d o m e k  
d r ew ni a ny  w ce lu  oc h r o n y  cu dow ne j  
f igurki.  T a k  po zo s ta w a ła  p rzez  lat  k i l ­
ka na śc ie  f igurka Matki  Bosk ie j  G i d e l ­
skiej .

D op ie r o  syn A d a m a ,  Marc in  Gi ­
dzielski ,  wywiąz u jąc  s ię  z p r zy r ze cz e ­
nia d a n e g o  M at ce  Boskiej  Gidel skiej ,  
za  o t r zy m an ie  n ad zw ycz a jn e j  łaski  od 
Niej  —  z b u d o w a ł  po k i lkunas tu  la tach 
m a ł ą  d r e w n ia n ą  kap l i ce ,  w które j  
u m ie s z c z o n o  f igurkę cu d o w n ą .  Gdy  
s ł aw a  c u d o w n e g o  mie j sc a  za czę ła  się 
r oz c h o dz ić  w szędz i e ,  lud z dalek ich  
n aw e t  s t r o n  p rzy ch odz i ł  s z u k ać  p o c i e ­
chy tuta j  —  i d o z n a w a ł  ł a sk  i c u d ó w  
od Bo g a  za  p rzyczyną  Marji .

P o  k i lkudz iesi ęc iu  l a t a ch ,  gdy 
m a ła  kapl i czka za czę ła  s ię  chyl ić  ku 
u pad ko w i  —  w te n c za s  Anna z Rus o-  
ci c D ąb r o w sk a ,  w d ow a  po Kas z t e l an i e  
Wie luńsk im,  właścic i e lka  G ide l ,  o so b a  
b a r d z o  pobo żna ,  w y b u d o w ał a  Kapl i ­
czkę  m u r o w an ą .  Aby j e dn ak  na  tern 
m ie j sc u  w s ła w i o n e m  cu d a m i ,  u t r z y m y ­
wała s ię  ch w ał a  Boż a  i n a b o ż e ń s tw o  
ku Marji ,  po s ta ra ła  s ię  z p o m o c ą  S t a ­
n i s ł awa  S to b ie c k i e go  z Kłomnic ,  p o d -
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stolego Sieradzkiego, o sprowadzenie 
Dominikanów z Krakowa, którzy w r. 
1615 do Gidel przybyli i zarząd i o- 
piekę nad Kaplicą wraz z cudowną fi­
gurką Matki Boskiej objęli. Akt tej 
fundacji potwierdzić ówczesny prymas 
Polski arcybiskup Gnieźnieński ks. 
Wojciech Barandwski; za zgodą pfo« 
‘̂ infejafa Jarla  z feęczn^.

6 .  t f .  SI.

Patrz ogtosz. na 6 atr. pod 1.000.000 wik

M M M M —  
Wiadomości polityczne.

la fhacfi  na Rum uńską parę kró­
lewską, powracającą z Polski do ŚWć- 
gó ktaju był dokonany nd terenie zie- 
żiii Rumuńskiej. Król i królówa Wyśzli 
Cało, natom iast parę osób zostało mo- 
tń p  pokaleczonych; z tych dwie zma-
Jły

Krói belgijski Albert i król jugo­
słowiański, Aleksander przybywają do 
Polski. Przyjazd dwóch m onarchów  
Zaprzyjaźnionych krajów jest  wido- 
inyrh zhakiem łączących się więzów 
politycznych Polski z dwom a nafó- 
dami i posiada wybitnie doniosłe zna- 
czenię dla Polski.

U stąpienie ministra Grabskiego. 
Minister skarbu Władysław Grabski, 
który pozostał był na tym urzędzie z 
poprzedniego rządu, wniósł teraz po­
danie o zwolnienie go od obowiązków. 
Na jego miejsce został mianowany 
m inis trem  skarbu H ubert Linde, który 
był już dawniej m inistrem  od poczt, 
S obecnie głównym kierownikiem po­
cztowej kasy oszczędnościowej.

Pojedynek między gen. Szepty­
ckim a marsz. Piłsudskim. Gen. S z e ­
ptycki uczuł się dotknięty tonem  kry­
tyki, jaką marsz. Piłsudski zastosow ał 
do rządowego projektu ustawy o or­
ganizacji naczelnych władz wojsko­
wych na sobo tn iem  posiedzeniuŚcisłej 
Rady W ojennej, przeto wysłał do 
m arszałka P iłsudskiego sekundantów 
w osobach  gen. St. Hallera i gen. 
Pogorzelskiego, żądając zadosyćuczy- 
nienia honorowego.
Ćwiczenia oficerów rezerwy. Z ostaną  
powołani oficerowie i szeregowi ro ­
cznika 1895, oraz ci, którzy z rocznika

1697 i 1S9& ółażymeli odrodzenie. 
Ćwiczenia rozpoczną się dn. 16 b.m.

Popłoch czarno-giełdziarzy. W 
dalszym ciągu odbywają się a re sz to ­
wania tych hjen społecznych we wszy­
stkich większych miastach Poski.

Z S1JM U.
Na Ostatnich posiedzeniach Sejm 

Gcbwalił kilka praW b. ważnych dla 
Polski, a mianowicie: nowe prawo o 
zcatańiu gruntów, am nes tję  za roz­
maite przestępstw a polityczne p o p e ł­
nione przed d. 30 ttiarca b rf  prawo o 
ściągnięciu umyślnej daniny od tj?cb 
właścicieli lasów, .którzy nie dali do ­
tychczas drzewa na odbudow ę, na le ­
żnego de nich w myśl prawa uchw a­
lonego w f. 1919. W końcu na osta- 
tftleni pośiedzeniti dosźło di> g#rsz/f~ 
Cegó zajścia po uchwaleniu prawa ó 
uposażeniu prezydentów Polski po 
ustąpieniu ich z urzędu. P raw o tOf 
jednom yślnie  prżez' cały sćjm ućhwa- 
Johó, stanowi, źe kto był prezydentem  
Polski, ten już do końca życia pob ie ­
ra płacę tdką sam ą, jak naczelny mi­
nister: prawo td  stosuje  się również do 
dawnego Naczelnika Państw a P iłsuds­
kiego. Przy tej sposobności po s ta ­
wiono wniosek, żeby sejm stwierdził 
osobną ucHWał*; szczególne uznanie 
dla żasług marszałka Piłsudskiego. 
Otóż tu wyzwoleńcy z socjalistami 
urobili wielką aw anturę  z wrzaskiem, 
tupaniem  i f,AzPsk#niem w stoliki, a to 
z tego powodu, że wniosek u ćłi W dba­
no tylko 162 głosami przeciwko 88 
(przyczem 194 posłów nie głosowało 
ani tak, ani owak) i źe uchwała w 
ten sposób  przyjęta nie została potem  
ttroćzyście wobec całego sejmu Odczy­
tane.

Panu Antoniemu SuraWskiemU, inspe­
ktorowi Wżajemn. Ubezp. w Radomsku za 
łaskawe Wyprowadzenie sią z mojego do- 
iiiu, a  poriiewaź za czas od 1 iipda 1022 r, 
do lipca 1023 r. za zajmowane 6 pokoi z 
kuchnią nic nie zapłacił i nie uznał Sta 
stosowne nawet za to podziękować, przeto 
j a  składam na Bezdom ne < ls e le o i

8 5  0 0 0  mU J. J zw ed o isk i. 
Na Bursę im. „T. Kościuszki.
Stow. Rolniczo-Handlowe w Radom­

sku 500.000 mk., — Kaniecpolska W alcow­
nia miedzi 50.000 mk. Narząd BurBy tako­
we ju ż  otrzym ał.

Z  Władywostoku.
(kor. wiasn®), h 

Tragiczna śmierć szofera Gajewskiego;. 
Wieści z kraju. Brak konsulatu polskiego.

Parę  tygodni tem u wstecz zdarzył 
się tu tragiczny wypadek z szoferem  
W incentym Gajewskim, rodakiem  z 
Radom ska, przy następujących, oko­
licznościach: W. Gajewski jako szofer 
pasażerskiego Samochodu jechał z in i .  
Wasiljewenri przeż Zamarzniętą zatokę 
tizw. „Amurską* do „Ruskiego O stro ­
wa*. Już  na wstępie wjazdu na lód 
tu i owdzie pokazywały się sp o re  
szczeliny na ćo zw racał uwagę inŹ. 
W. s nawet Zalecał pow rót na ląd, 
lecz kierownik sfHhbchodu W. G ajew ­
ski wierzył w szczęśliwy pfżejaad i 
tent tJoftlziej zwiększył szybkość jazdy. 
Na 4-tej w lor lc le  pd brzegu lód się 
załam ał, sam ochód  wyWrócjł s>? no 
bok, dzięki czemu inż. W, zdążył wy­
skoczyć z Zamkniętej karety s a m o c h o ­
dowej ś  natom iast  W Gajewski razeit? 
z ciężkiem au tem  utonął w głębinach 
zatoki Amurskiej. Inż. W, po nad lu ­
dzkich wysiłkach dosta ł  się na p o ­
wierzchnię lodu i tu bezprzytom ny 
leżał długi czas, aź go litościwi lu­
dzie s tam tąd  do m iasta  przynieśli. 
Wobeó zawiei śnieżnych i burzy, 
dopiero na drugi dzień nurek— C zech 
spuścił się na" dno by wydobyó ciało 
W. Gajewskiego —  nieste ty  nie zna­
lazł, f tc tsm ióst w tem  miejscu jak 
opowiadał widział na dnie m orsk im  
szereg trupów skostniałych, W pozycji 
stojącej, którzy zginęli w walkach i  
Czechośld&dkaimi w 1919 r. ten widok 
tak na niego pódśiflłdł/ iż w ciągu 
paru godzin będąc  pod tem  ?trfl9Zhem 
wrażeniem  zm arł w szpita lu  w ojsko­
wym

Po paru tygodniach sprowadzono 
znów nurków specjalis tów  z Korei, 
którzy sam ochód  na dnie zatoki o d ­
naleźli a naw et go prawie n ieuszko­
dzonym  na ląd wydobyli 8 na tom iast 
zwłok śp. W. Gajewskiego nie o d n a ­
leziono. T aką  śm iercią  trag iczną  w 
głębinie zatoki na obcej ziemi zginął 
W. Gajewski, rodak nasz z R adom ska.

Wieści z Polski mamy tutaj ró ­
żne . Są czasem  tendencyjnie  zm y ­
ślone na niekorzyść naszą. S tw ierdza 
już choćby ostatni fakt czytany w 
J6 127 „Nowej Weczernej G a z e t i 'e " , 
że w Warszawie w czasie d em o n s tra ­
cji p rotestacyjnej z racji stracenia  ks.
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Butkiew icza nastąpi? >J?ielki pogrom  
żydów i to w takich rozrttiśraćh, że 
rząd polski zm u szon y był wystatóJ^  
Porę pułków w ojska, by stłu m ić rozru-

Ma końcu była wzmianka, iż jest 
bardzo dużo zabitych i poranionych 
żydów. N aturaln ie  zaraz to wyzyskano 
na w iecach, urządzonych przez socjaI= 
semitów, gdzie wznoszono wrogie 
okrzyki przeciw rzekom em u b a rb a ­
rzyństwu Polski i znęcaniu się nad 
bezbronnym narodem  żydowskim. Nie­
stety niema kto tych fałszywych wie­
ści prostow ać Mieliśmy tu od 1920 
r konsulat polski, lecz został z nie­
wiadomych powodów zamknięty i o -  
becnle n iem a kto za Polakami się 
upomnieć, a jest nas tutaj w sam ym  
Władywostoku około 3-ch tysięcy z 
których większość cierpi wielką n ę ­
dzę.

Na tern kończę m oje w iad o m o ­
ści zasyłając wszystkim rodakom  se r ­
deczne pozdrowienia.

Jan Gajewski 
Rodak z Radom ska

ł
Z Kamieńska.

Od Annasza do Kajfasza a skutku 
żadnego niema!

Miejscowi obywatele w łasnem 
kosztem  wybadowali s tacyjkę kole jo­
wą na nowym przystanku przy m ia­
steczku Kamieńsk. Lecz niestety  b u ­
dynek stoi wykończony od dość  d a ­
wne ale zarządzenia  władz kolejowych 
co do zatrzym ania  się pociągów o so ­
bowych dotychcas  niem a, choć za in­
teresowani obyw atele  pukali w urzę­
dach w stolicy jak również i w C zę­
stochowie w Inspektoracie. Urzędy 
jakby dla kpin odsyłają sobie w za­
jemnie zafrasowanych obywateli, nie 
myśląc wcale o zrealizowaniu o tw ar­
cia tego napraw dę potrzebnego przy­
stanku. G.

Co piszą we Francji 
o naszym Rządzie.

O  utworzeniu nowego Rządu w 
Polece mówi znakomity pisarz poli­
tyczny francuski p. R ene  Pinon, w 
„ Revue des  Deux M ondes":

,W  Polsce  zm iana w rządach 
zupełnie wyjątkowego znaczenia  do-

Nasz barometr.
Na pozór drobnostka a nikt nie 

przypuszcza wiele n ieszczęść, n iepo­
rozumień i zawodów sprowadził nasz 
barom etr .  Jak  wiele rzeczy tak i ta 
sprawa przebrzm iałaby bez echa, gdy­
by w tym wypadku nie była poszko­
dowaną jedna z naszych pięknych 
pań.

Oto jak sprawa się przedstawia.- 
Mamy barom etr ,  wszyscy o tern wie­
my i byliśmy dumni, kiedy po raz 
pierwszy zajaśniał swą błyszczącą ta r ­
czą na m urze  naszego m agistratu. 
Przez wiele dni następnych g rom adzi­
li się koło niegd mieszkańcy gmin 
podmiejskich przybyli na targ i każdy 
na swój rozum  sta ra ł  s ię  po in fo rm o­
wać zebranych w jaki to sposób  ta 
niewielka wskazówka daje  wiadomości 
o jutrzejszej pogodzie. Niekiedy, b a r ­
dziej świadomy tego instrumentu, rad ­
ca miejski lub nauczyciel tłóm aczył 
zebranym  jakie to korzyści —  zwła­
szcza dla rolnika —  przynosi taki 
wynalazek i radził, aby jak n a jp rę ­
dzej w każdym urzędzie  gminnym 
posta rano  się o taki barom etr .

N aturalnie rady, poniew aż była 
połączona z wydatkiem, nie u s łucha­
no ale niejeden będąc  w mieście 
chętnie zaglądał na jutrzejszą pogodę, 
a kiedy się przekonano, że przepo­
wiednie są trafne nasz b a rom etr  miał 
już usta loną  s ławę.

1 tak wszystko byłoby dobrze , 
gdyby nasz barom etr ,  syt chwały, nie 
ustawił swą wskazówkę na pogodę 
i nie spoczął na laurach.

Skutki tego spoczynku na jba r­
dziej dały się n am  we znaki w ubie­
głym miesiącu, kiedy to padały ciągle 
deszcze  a słońce, kiedy ujrzało ro z ­
rzucone na łąkach siano, chowało się 
w chm ury a deszcz rozpoczynał swą 
m onotonną  piosenkę.

Nic dziwnego, że tłok koło b a ­
rom etru  zwiększył się, a ludzie widząc 
dobry prognostyk na jutro często w ę­
drowali na „jednego" i krzepili się 
o tuchą, że jutro  będzie  lepiej. O b ie ­
cywali sobie piękne zoiory po chwi­
lowej n iepogodzie i na konto przy­
szłych zbiorów „jeden" zmieniał się 
w dziesiąty, piętnasty, dwudziesty; w 
m iarę  wytrzymałości głowy i kieszeni.

N iestety  przepowiednie  się jakoś

prowadziła  do s te ru  Rząd pod p rze ­
wodnictwem  p. Witosa, p rzew odniczą- 
cego grupy Piasta, opierający się na  
zwartej większości narodow ej. P. Wi­
tos jest  p rzedstawicielem  dem okracji  
w łościańskiej, patrjo tycznej, pracowi­
tej która je s t  siłą i nadzieją Polski. 
Sprawy zagraniczne, powierzone p. 
M arjanowi Seydzie, posłowi Poznania, 
są w dobrych rękach polityka, który 
w czasie  wojny spełniał poważne za- 
ddnia jako członek Polskiego K om ite­
tu N arodow ego i jes t  dla nas przyja­
cielem od pierwszej Chwili i na za ­
wsze. O św iadczenie  rządow e sprawi­
ło zawód przeciwnikom Rządu, którzy 
spodziewali się zapowiedzi polityki 
reakcyjnej i c iasnego nacjonalizm u, a 
n iespodzianką dla nich był program  
szerokiego porozum ienia  narodow ego 
i pracy patrjotycznej ze s łusznem  z ro ­
zum ieniem  m iędzynarodow ych s to su n ­
ków Polski. W obec dymisji p. P i łsu d ­
skiego ze stanowiska szefa sztabu 
oraz całkowitego usunięcia  się Ijego z 
wojska ubo lew ać  trzeba, że  żołnierz 
świetny, który p iastował tak wysokie 
stanowiska, postępuje  jak człowiek 
partji i tyle wagi przywiązuje do swych

nie sprawdzały; siano gniło a żona 
robiła wymówki za s tracone  pieniądze. 
W mieście ciążko zaniem ógł żnany 
restaurator , który ufając barom etrow i 
cały dzień sta ł  w letnim pawilonie w 
oczekiwaniu na gości, i nabawił się 
wskutek tego ostrego kataru  i zaz ię­
bienia.

Kto wie jakie jeszcze  klęski 
sprowadziłby na nas nasz ba rom etr ,  
gdyby jedna z pań ufając mu nie z ro ­
biła wycieczki do lasu w pięknej po­
wiewnej sukni i nie wróciła zm oczona 
do nitki, boso, z lakierkami w ręce  i 
z rozczochranym  włosem.

W jej to pięknej główce zrodziło 
się przypuszczenie, że b a rom etr  musi 
być zepsuty i n ieom ieszkała  pow ie­
rzyć swego podejrzenia nam  a my z 
kolei apelujem y do świetnego Magi­
s tratu , aby,: jeśli n iem a funduszów
na naprawienie tego pożytecznego in­
s trum entu , —  przynajmniej (jak  to się 
dzieje na całym świecie) kazał za le ­
pić błyszczącą ta rczę   kawałkiem
papieru.

D e lii .
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sk ło n n ośc i osob is tych . N a to m ia s t w y ­
razy  uznania  należą się P rezyden tow i 
R ze czyp o sp o lite j p. W o jc ie c h o w s k ie ­
m u, k tó ry  z p raw dz iw ą  w ysokośc ią  
pog lądu pos tępow a ł w tych  zdarze­
n iach, D o jśc ie  do w ładzy  Rządu p. 
W itosa je s t w ażnym  e tapem  w h is to r j i  
P o lsk i o d ro dzone j, gdyż je s t to  p ie rw ­
szy Rząd napraw dę p a rlam en ta rny , 
k tó ry  uzm ysław ia  osta teczne w p ro w a ­
dzenie  w życie  ducha narodow ego i 
tra d ycy jn e g o  w raz z dążen iam i d e m o - 
k ra tyczn e m i na rodu  bu jnego , k tó re m u  
po trzeba ła d u , p racy i postępu .*

N A DESŁA NE.

Wiellii wlec Zuiiphii lut. llarot.
D n ia  1 lip ca  b r. o d b y ł s ię  w  Ra­

dom sku , w sa li te a tru  „K in e m a " w ie ^  
zw o łany  przez Z w . Lud . N a ro d o w y , 
k tó ry  zaga ił p. J. L igęza. P rz e m ó w ie ­
n ie  w y g ło s ił d z ia ła cz  m ie jsco w y  i u lu ­
b io n y  m ów ca p. J ó z e f S ie m ie ń sk i, 
k tó ry  w 2 godz innem  p rzem ów ien iu  
p rze d s ta w ił zasady, na ja k ich  pow inna  
op ie rać  się p o lity k a  po lska  i scha ra ­
k te ry z o w a ł tiu d n o ś c i, z ja k ie m i ona 
m usi w a lczyć . P u b liczn o ść  w yp e łn ia ­
jąca sa lę  po b rzeg i w ys łu ch a ła  p re le ­
genta w skup ien iu  n ie je d n o k ro tn ie  n a ­
g radza jąc  go o k la ska m i. Na zakoń ­
czen ie  zebran i p o w z ię li następującą 
re zo lu c je :

Z e b ra n i cz ło n ko w ie  i sym patycy 
s tro n n ic tw  Jednośc i na ro d o w e j w y ra ­
żają podz iękow an ie  za do tychczasow e 
tru d y  i ś lą  s łow a zachę ty  i w y trw a n ia  
w p racy, oraz w yraża ją  zau fan ie  s tro n ­
n ic tw o m  w iększośc i p o lsk ie j, k tó ra  
pow o ła ła  obecny rząd p a rla m e n ta rn y  
i w zyw a ją  .k lu b y  Z w . Lud . N a r ,  ja k  
ró w n ie ż  i inne  s tro n n ic tw a  do:

1) U sun ięc ia  u rzę d n ikó w  pa ń s tw o ­
w ych , żydów  i e lem en tów  szko d liw ych  
i w ro g ich  państw u p o lsk iem u .

2) U po rzą d ko w a n ie  fin a n só w , k tó re  
są podstaw ą uno rm o w a n ia  całego ż y ­
cia państw ow ego i gospodarczego.

3) Jak na jszersze j ob ro n y  ro b o tn ika  
po lsk iego  przed w yzysk iem  i ja k n a j-  
rych le jszego  p rzep row adzen ia  kas e- 
m e ry ta ln ych .

4 ) W yda len ie  ko m u n is tó w  i ż y w io ­
łó w  nap ływ ow ych  z g ra n ic  państw a.

4 )  D o zn ies ien ia  zbędnych M in i­
s te rs tw  i ca łego szeregu n ie p o trze b ­
nych, a s zko d liw ych  d la  ro zw o ju  ży­
c ia  spo łecznego za rządów , jak  rów n ież

re d u k c ji n a d m ia ru  u rzę d n ikó w .
6 ) Część fu n k c ji pańs tw ow ych  p rze ­

lać  na sam orządy m ie jscow e .
7) P rze d s ię b io rs tw a  państw ow e o 

w a rto śc i 10 m iljo n ó w  z ło ty c h , k tó re  
z a tru d n ia ją  200.000 u rzę d n ikó w  i da­
ją s tra ty  w yd z ie rża w ić  sam orządom , 
in s ty tu c jo m  spo łecznym  lub  osobom  
p ryw a tn ym .

8) K arać i ko n fisko w a ć  m a ją tk i pa- 
skarzy za w yk ro c z e n ia  w yzysk iem  na 
szkodę k ra ju .

F ak t znam ienny, że p o m im o  na­
znaczenia  o te j sam ej godz in ie  w iecu 
P .P .S ., k tó ry  o d b yw a ł się tuż za tea­
trem , z u d z ia łe m  posła  to w . Pużaka, 
b rać  ro b o tn icza  t łu m n ie  za p e łn iła  te ­
a tr, m ie jsce  za te a tre m  p o zo s ta w ia ją c  
n ie lic z n y m  p o la kom , o raz  p rze d s ta w i­
c ie lo m  m n ie jszośc i n a ro d o w ych .

W id z im y , ja k  w te j tw ie rd z y  so­
c ja liz m u , za ja ką  u c h o d z iło  do n ie d a ­
w na m . R adom sko , zd ro w y  zm ys ł na­
szego po lsk iego  ro b o tn ik a  zw yc ięża  i 
w id z i, że jego m ie jsce  n ie  z te m i, co 
s ie ją  n ienaw iść  i b ra ta ją  się z w ro g a ­
m i P o lsk i, a z te m i, co n a w o łu ją  do 
zgody i w sp ó ln e j p ra cy  nad o d ro d zę - 

.n ie m  naszej ukochane j O jczyzn y .

K R O N I K A .
Z  karty żałobnej. W ub ieg łą  so­

b o tę  z m a rł w m a ją tku  sw ym  w M a lu - 
szyn ie  pod R adom sk iem  ś. p. Józe f 
O s tro w sk i, cz łonek  b. R ady R egency j­
ne j. Ś .p. Józe f O s tro w sk i b y ł w y b it­
nym  znawcą praw a, pośw ięc iw szy ca­
łe  sw o je  życ ie  s tu d jo w an iu  nauk p ra ­
w n iczych . Z nany b y ł rów n ież  ja ko  zna ­
k o m ity  ro ln ik , p row adząc w  m a ją tku  
sw o im  w zorow e  gospodarstw o. D o k o ń ­
ca swego życia b ra ł żyw y u d z ia ł w 
życ iu  spo łecznem , na leżąc dó szersgu 
o rgan izacy j z ie m ia ń sk ich .

E ksportac ja  zw łok  do m ie js c o ­
wego ko śc io ła  p a ra fja ln e g o  o d b y ła  się 
w  ub. pon iedz ia łek , pogrzeb zaś przy 
udz ia le  trzech  ks. B iskupów , licznego  
duchow ieńs tw a  oraz m nóstw a n a jw y ­
b itn ie jszych  osob is tośc i ze s fe r a rys to ­
k ra c ji —  we w to rek . T ru m n a  złożona 
zosta ła  w  grobach  ro d z in n ych  w pod­
z iem iach  ka p licy  św. B a rb a ry  na cm en ­
ta rzu  p a ra fja ln y m  w M a luszyn ie .

Z karty żałobnej. W dn. 1 b m 
ro zs ta ł się z te in  św ia tem  ś p. A dam  
M ic h a ls k i, w ła śc ic ie l m a ją tku  B o ro w - 
no. Ś. p. zm a rły  b y ł prezesem  T -w a  
w yśc igów  ko n n ych , cz ło n k ie m  B anku  
H and low ego , przed w o jną  zaś p ias to ­
w a ł godność sędziego gm innego  W 
roku  1914 in te rw o w a n y  b y ł przez m o ­
ska li w B rześc iu  L ite w s k im , gdzie  
w ięz iono  go przez dz iew ięć  m iesięcy. 
W  w ię z ie n iu  też począ ł tra c ić  w zrok . 
T o  p rze jśc ie  p odkopa ło  pow ażnie  
zd ro w ie  śp. zm arłego , będącego już  
w ów czas cz ło w ie k ie m  lec iw ym .

Śp. A dam  M ic h a ls k i z je d n a ł so­

b ie  pow szechne uznan ie  za p raw y i 
sz lache tny  ch a ra k te r. B yL g o rą cym  pa- 
tr jo tą  i zas łużonym  o byw a te lem  k ra ju . 
O dznaczy ł się, ja ko  d o b ry  ro ln ik . Zgon 
fen bo lesnem  c iosem  d o tk n ą ł żonę i 
jedyną  có rką , obecn ie  zam ężną h ra b i­
nę S ka rbek . Cześć jego pam ięc i!

Statystyka wystawy prac m ło­
dzieży szkół powszechnych miasta 
Radomska W ystaw a o tw a rta  zosta ła  
dn. 2 4 -V l-b r .  i trw a ła  do dn ia  1 V II 
b r. w łączn ie . O b ję ła  ona prace rysu n ­
kow e i ręczne w sze lk iego  ro dza ju  
R adom skow . szkó ł pow szechnych. P o ­
w ażna ilo ść  prac, d la  b raku  m ie jsca , 
n ie zosta ła  na w ystaw ie  pom ieszczoną . 
W ystaw ę zw ie d z iło  o g ó łem  2950 osób 
z czego na m ło d z ie ż  p rzypada 2175 
osób, na s ta rszych  zatem  750 osób. 
Z poza R adom ska zw ie d z iło  w ystaw ę 
11 szkó ł pow szechnych . O gó lny  p rz y ­
chód z w ys taw y w y n ió s ł 1 .408,900 m. 
koszta  u rządzen ia  te jże  w ystaw y w y­
n io s ły  872 .300  m k., z czego 500 .000  
m k. p o k ry ł ju ż  M a g is tra t m ias ta  R a­
dom ska, resztę  zaś p rzyo b ie ca ł pan 
b u rm is trz  pokryć  rów n ież  z funduszów  
m ie jsk ich . C a ły  zysk z w ystaw y p rze ­
znaczony je s t d la  na juboższe j d z ia t­
w y szko lne j na zakup m a te rja łó w  po­
trzebnych  do p rac ręcznych . M a te r ja -  
ły  te ro zd z ie lo n e  zostaną, p ro p o rc jo ­
na ln ie  m iędzy  w szys tk ie  szko ły  z po ­
czą tk iem  przyszłego roku  szko lnego .

Cen pieniędzy w Warszawie. 
D n. 6 bm . p łacono : D o la ry  103.000
m k., —  F rank i franc . 6300 m k , —  
M a rk i n ie m ie ck ie  60 fen . p o i., —  F un t 
ang ie lsk i 475,000 m k., —  K orona  cze­
ska 3000 m k., —  K o rona  austrjacka  
144 m k „  —  F rank  szw a jc . 18,200 m .

Rzekomy napad na cyrk Medra­
no, k tó rego  w ca le  n ie  b y ło . D w óch  
p ijanych  o so b n ikó w ; pow raca jących  z 
w esela , za w a d z iło , tracąc rów now agę,
0 te ren  cy rku . P rzestraszen i Stróże 
cy rko w i w szczę li ha łas, k tó ry  za ko ń ­
czy ł się p rzybyc iem  2 -ch  p o lic ja n tó w
1 zabran iem  p ijanych  za w a lid ro g ó w  do 
w yspan ia  w areszcie . T ym czasem  p is ­
m o częstochow skie  w y o lb rz y m iło  za­
sz ły  fa k t do strasznego bandyck iego  
napadu na kasę cyrkow ą  w R adom sku, 
po łączonego  ze s trze lan iną  i z o fia ra ­
m i zab itych , po ran ionych  i t. p., za­
znacza jąc w końcu, iż  ryk lw ó w , ty ­
grysów , n ie d źw ie d z i, roz juszonych  h u ­
k iem  s trza łó w , sp łoszy ł d o p ie ro  ba n d y­
tów . Na zasadzie te j fan tas tyczne j 
w zm ia n k i z jecha ła  do  R adom ska p ro - 
k u ra to r ja , p o lic ja  zaś zasypana zos ta ­
ła pap ie ram i ze s tro n y  w ła d z  sw o ich  
z zapytan iem , dTaczego n ie  don ios ła  
o s trasznym  napadzie  bandyck im ?  —  
a tym czasem  by ła  to  Zw ykła  burda  
p ijacka , o k tó re j naw e t n ie w a rto  b y ­
ło  ro b ić  w zm ia n k i w k ro n ice .

Miljonówka. W  os ta tn iem  c iąg ­
n ie n iu  w yszed ł N r. 3 ,777,274.
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Echa Zjazdu Straży w Piotrko­
wie. Z jazd  o d b y ł  się w uroczysty  
dzień 4 5 -c io  le tn iego  jub i leuszu  S t ra ­
ży p io trko w sk ie j .  Ćw iczen ia  S traży  
w ie jsk ich  naogó ł w ypad ły  dobrze , co 
św iadczy o spraw nośc i tych  o rgan iza -  
cyj, zw łaszcza w yróżn i ła  się S traż z 
Ź a rnow icy ,  pod kom endą  p. Justyny. 
Poza ćw iczen iam i konku rsow em i w y ­
stąpiła  S traż m. P io t rko w a  pod dow. 
v. kom endanta  W . C hu tk iew icza . Po 
om ów ien iu  spraw s trażack ich  i zakoń ­
czeniu ćw iczeń  pop isow ych , p. s ta ro ­
sta F i ja łk o w s k i  podz iękow a ł S trażom  
za przybyc ie  na Z jazd , oraz zachęcał 
zebranych do dalszej o f ia rn e j  i p ra w ­
dz iw ie  obyw a te lsk ie j  pracy, k tó ra  dla 
dobra  ogó łu  tak w yda tne  do tychczas 
w yda ła  owoce.

Lekceważenie społecznych obo­
wiązków. W  dn iu  28 czerwca br. o 
g. 7 ' / j  w . o d b y ło  się zebran ie  za rzą­
du „S o k o ła " ,  następu jący cz łonkow ie  
z lekceważy l i  p rzy ję ty  przez s iebie 
m anda t i na zebran ie  nie p rzyby l i  
d ruhow ie : P ó łro la ,  O r ty l ,  S ta tn ick i  i 
W d r fe l .  Zarząd . S O K O Ł A ” .

Do członków czytelni Macierzy 
Szkolnej. W obec zm iany  zarządu pra­
gn iemy upo rządkow ać b ib l jo te k ę ,  dużo 
książek od roku zna jdu je  się w rękach 
lekceważących dob ro  pub l iczne  cz ło n ­
ków . Zarząd czy te ln i  zw raca się do

tych wszystk ich  o zwrócen ie  p rze trzy ­
manych książek i o u iszczenie za le ­
głej op ła ty  w przeciągu dwóch ty g o d ­
ni, tych wszystk ich , k tó rzy  po wyżej 
w ym ie n io n y m  te rm in ie  książek nie 
zwrócą, zarząd czy te ln i  og łos i z im ie ­
nia i nazwiska, jako  ludz i,  co p rzy ­
w łaszczy l i  sobie dob ro  Macierzy.

Osobiste. P. starosta H arm a ta , 
korzys ta jąc  z paro tygodn iow ego u r lo ­
pu w y je c h a ł  na wywczasy letn ie. Z a ­
s tępstwo o b ją ł  v s tarosta M iszewski.

Co uchwalili szewcy z całej 
Polski. W W arszaw ie odby ł  się z jazd 
szewców z całej Po lsk i. P rzy ję to  w n io ­
ski, k tó re  do tyczą pos tu la tów : w obec
tego, że 80 proc. obuw ia  p ro d u ko w a ­
nego w Polsce, w ytw arzane  jes t ręcz­
nie, należy zakładać zb io row e  w a rsz ta ­
ty dla w ykonyw an ia  o b u w ia v ę c z n ie  
p rzy pom ocy  maszyn pom ocn iczych , 
2 )  w każdej dz ie ln icy  pow inna być o- 
bow iązkow a szkoła d la p rak tykan tów , 
a dla m a js trów  i cze ladn ików  kursy 
uzupe łn ia jące , 3), należy s tw orzyć  h u r ­
tow n ię  obuw ia , k tó ra b y  by ła  odb iorcą  
obuw ia  od d robnych  w y tw ó rc ó w ,  4) we 
w szys tk ich  w o jew ódz tw ach  na leży p o ­
tw orzyć  zw iązk i cechów szewckich, 
k tó rych  cen tra la  m ieśc i łaby  się w W a r ­
szaw ie.

W ysun ię to  też pos tu la t  za łożenia  
w łasnej p racow n i kamaszn icze j.  Przy 
p racow n i tak ie j m ożnaby  z a t ru d n ić  
większą i lość  kob ie t  i inw a l idów .

Kościółek św. Maryi Magdaleny 
po trzebu je  pokryc ia  dachu. W tym  ce­
lu  zaw iąza ł się K o m ite t  pod p rzew ód, 
p. J. Kozak iew icza . Na skarbn ika  po ­

w o łano  p. K  Km iec ia . U p roszen i c z ło n ­
kow ie  K o m ite tu  za jm u ją  się kw estą  
po dom ach ' na powyższy cel. K o m i te t  
ma nadzieję, że m ie jscow e  sp o łe czeń ­
stw o n ie poskąpi o f ia r  i tern samem 
przyczyn i się do zabezpieczenia od 
ru in y  sta rożytnego kośc ió łka .

Komunikat Ministerstwa Skarbu 
w sprawie nowych przepisów o opła­
tach stemplowych. Z dn iem  1 l ipca 
b r. w chodz i w życie rozpo rządzen ie  
M in is t ra  Skarbu z dnia 14 czerwca 
b r , podwyższające d w u k ro tn ie  d o ty c h ­
czasowe op ła ty  s tem p low e  od podań, 
za łączn ików  i św iadec tw  u rzę d o w ych ,  
od pe łnom ocn ic tw , d o k u m e n tó w  p rze ­
w ozow ych  i w yc iągów  z ksiąg m e t ry ­
ka lnych , o raz stałe op ła ty  s tem p low e, 
p rzew idz iane  w art. 8 ustawy. O p ła ty  
s tem p low e  od czeków i ka rt  od gry, 
pozosta ją  n iezm ienne .

Obywatel tu te jszy  p. A. Ł . z ul. 
B rzeźn ick ie j  żali się, iż zarząd gm iny  
ew ag ie t lćk ie j  bez po trzeby ro z w a l i ł  
p ło t  g ran iczny , nie po rozum iew a jąc  się 
nawet z n im  jako  sąsiadem Czynność  
rozebran ia  p ło tu  pow ie rzono  s w a w o l­
n ym  uczn iom , k tó rzy  p rzy tej sposo ­
bnośc i zn iszczy l i  sporo  roś l innych  
k rze w ó w , naraża jąc sąsiada na s tra ty .

O F I A R Y .
20.000 mk. na ochronkę zło­

żył p. Słotwińskj na skutek po­
jednawczego załatwienia sprawy 
z p. Krajewską.

Dom
Przemysłowo-Handlowy ZDZISŁAW RYLSKI

POLECA HURTOWO i DETALICZNIE

O D D Z IA Ł  

w RADOMSKO.

Dachówki „Wiek“ , narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, wapno, oleje, smary, benzynę, naftę, 
w a g i, odważniki, koks, cement, papę. smołę, naczynia^emaljowane i kuchenne.

UL BRZEŹNICKA Ns 4 OBOK POCZTY _ ^ = —  SKŁADY UL. ŚW. R0ZALJI Na 13

KADZIDŁO, ŚWIECE
k o ś e ie ln e  i do u ro c z y s to ś c i 

PIERWSZEJ K0MUNJI ŚW.
posiada na składzie

Handel T. -Gumillńskiego
w Radomsku, ul Kaliska Ns 13.

doktór j l  Niewiarowski
przyjmuje chorych od 12 do 3 p p

C H O R O B Y  P Ł U C  i D Z I E C I

FABRYKA W. K A T U S Z E W S K IE G O
R A D O M S K O ,  ulica Krakowska Ns 69.

Posiada w większej ilości 
własnego wyrobu znane ze 

swej dobroci

KIERATY (Maneźe)
od 28 do 42 obrotów, na­
dające się do wszelkich 

młocarń, 
w cenie od 2,750 000 Mk

ul Strzałkowska Ni 6.
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ODZIHtaHlf ZAKŁAD NKCHANIEZAT
Spółka z ogran. odpow. 

w RADOMSKtl, ul. Strzałkowsko Nr. 15

W Y K O N Y W A  

Wszelkie roboty w zakresie ślu- 
sarsko-mechanicznym, jake to: re­
perację iokomobil, motorów, młe- 

carń i t. p.
Ryflowanie waicy młyńskich na 
maszynach najnowszej konstrukc ji

I

I
l.OOO.OOÓ m kp.

I
i

i

i

Hmoże wygrać w najbliższą sobotę każdy, kto zbierze 20 pudełek 
po najlepszej terpenty- T t T5 T H E ” ' dostarczy 
nowej paście do obuwia t t A A J t T ~ i U j r  takowe do 
sklepu Stow . Spółdz. „ O B R O N A "  lub S to w . Spółdz. „Z  O R Z  A"  

w  Radomsku, za które otrzyma miljonówkę.
Zbierajcie więc i nie niszczcie pudełek, gdyż tylko oszczędność 

prowadzi do dobrobytu I

I
I

I

A. W A S Z K IE W IC Z  i J. W E IN E R T
Fabryka Mebli, Radomsko, Brzeźntcka I. 23.

Poleca meble biurowe dębowe systemu amerykańskiego w so­
lidnym wykonaniu po cenach niskich.

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku, j  
W sobotę dnia 7 b. m. w teatrze „K INEM A‘

D L A

W IELKI F IL A  EG ZO TYC ZN Y! 

M Ł O D Z I E Ż Y  D O Z W O L O N E .

Wstrząsający i oryginalny, o niepospolitej treści dramat w 7 wiel­
kich częściach, trzymający widza od początku do końca w ogrom-

jiem  napięcia.
A kcja  rozgrywa się na tle  przecudnej fauny i flo ry  podzwrotnikowej. —W obrazie 
tym  przy jm ują  udzia ł murzyńskie plemiona, lw y , tyg rysy , węże, hipopotamy i in ­

ne zwierzęta podzwrotnikowe.

W niedzielę i poniedziałek 8 i 9 głośna komedja
*  » 9 9

Zarząd Starszych

Z g r o m a d n  Rymarzy i Siodłany
w Radomsku

zaprasza p. p. Mistrzów na kwar­
talne zebranie w dn. 15 lipca (nie­
dziela) o godzinie 1 po południu 
w Resursie Rzemieślniczej ul. K a­

liska bfc 25.
Zaproszenia osobne wysłane 

nic będą.
Z A R Z Ą D

D O K T Ó R

P. B R O N IA TO W SK I
w CZĘSTOCHOWIE  

ul. Panny M arji 21 (obok Tenlru Parys ) 
ch o ro b y  w e n e ry c zn e  i skó rn e  

Przyjmuje od 9 — 12 I od 4 — 7 po połud

Zakład Blacharski

I  i i c m n
w  GIDLACH, pocz. Radomsko.

Przyjmuje wszelkie roboty w za­
kres blacharstwa wchodzące.

SPECJALNOŚĆ:
Krycie dachów, kościołów i wież,

jak również roboty papowe.

Płyty gramofonowe go repertuaru ku­
puje stare firm a S. Neimarka Rynek 9.

H fju jn h m  korepetycji w zakresie 7-miu 
UUaICIuIII klas g im nazja lnych Wiadomość 
u p. Surinackiogo Sejmik.

l id in a ł  Po rtf el, zawierający świadectwo 
łk y ll ią i z 5-ciu klas, świadectwo buchalte- 
ryjne, oraz kartę zwolnienia, wydaną przez 
P.K.U. w P iotrkow ie, na nazwisko Longina 
Zaremby z Kamieńska. Łaskawego znalaz­
cę uprasza się o zwrot takowych do Redak.

7f|jna| Paszport wydany przez Urząd 
oyiliął Gminy Dobryszyce, na nazwisko 
Bolesława Kaczmarka z Borowiecka.

7 n in a l paszport wydany przez Urząd Gml- 
O jjlllQ l ny Brzeźnicy oraz Karta zwolnie­
nia wydana przez P. K. U w Radomsku na 
nazwisko Marcina Dominiaka z Moczydeł.

7 n il lS ł paszport wydany przez M agistrat OylllQI m. Radomska na nazwisko Józefa 
Króla z Dobryszyc.

7njnał dowód osobisty wydany przez Sta- 
fljjlllQt rostwo w Radomsku na nazwisko 
F lorjana Sobańskiego z Radomska.

?73lfa ciłlonniua oraz 3 s*y ldy  do sprze- oZdlu MIBPUWd dania, u l Częstochow 
ska 10. Kwiaciarn ia.

Redaktor i Wydawca Michał Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


